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BRACIA WSZYSCY


Kochani bracia i przyjaciele,


w tym roku 2024 postanowiliśmy zmierzyć się z tematem braterstwa, który na pierwszy rzut oka może wydawać się oczywisty i już dość zbadany, podczas gdy w rzeczywistości jest to obszar, nad którym jesteśmy wezwani, aby dużo pracować, zagłębiając się , ponieważ wspólnota jest istotnym wymiarem wiary i powierzonej nam misji ewangelizacyjnej.


Tym bardziej, że temat, wokół którego chcemy rozwijać nasze poszukiwania, nie ogranicza swego horyzontu tylko do relacji międzyludzkich, ale zawiera uniwersalną otwartość, na którą wskazuje encyklika papieża Franciszka Fratelli Tutti.


W tym roku postaramy się, by nie gonić za teoriami, ale realnie zmienić nasz sposób zbliżania się do innych i otaczającej nas rzeczywistości, ucieleśniając duchową spuściznę, którą św. Franciszek przyjął w sposób godny podziwu i osobliwy, odrzucając tym samym wszelkie sentymentalne interpretacje, jakie pojawiały się w tym temacie.


Temat braterstwa w sposób oczywisty prowadzi nas do korzeni relacji z Bogiem, ponieważ wszystko ma swoje źródło w Jego ojcostwie; nie jest to metoda podejścia, którą wybieram z własnej inicjatywy, być może dlatego, że uważam ją za skuteczniejszą i bardziej satysfakcjonującą, ale jest to istotna implikacja naszej relacji z Bogiem: jestem bratem, ponieważ jestem synem i tak bardzo nim jestem bratem na ile jestem synem i żyję jak syn. Rzeczywiście, braterstwo jest papierkiem lakmusowym mojej synowskiej relacji z Bogiem.


Prawda ta ukazuje się szczególnie wyraźnie w tym, co zawiera 1 List św. Jana Apostoła, który stwierdza: „Jeśli ktoś mówi: «Miłuję Boga», a nienawidzi swego brata, jest kłamcą. Rzeczywiście, kto nie miłuje brata swego, którego widzi, nie może miłować Boga, którego nie widzi” (4, 20). Oczywiście nienawiść, o której mówi tekst, to nie tylko świadome odrzucenie drugiego, ale także obojętność i rozumowanie na wzór Kaina wtedy, gdy Bóg pytając go o los Abla, odpowiedział: „Nie wiem. Czy jestem stróżem mojego brata?” (Rdz 4, 9).


Braterstwo, mimo motywacji wynikających z bycia dziećmi Bożymi, nie jest dla nas czymś oczywistym, naturalnym: jest to sposób bycia, który trzeba budować uporczywym zaangażowaniem, często nie szczędzącym cierni i cierpień. Myślę na przykład o tym, ile upokorzeń musiała znosić ze strony swoich sióstr św. Teresa od Dzieciątka Jezus, które jednak w najmniejszym stopniu nie osłabiły jej woli kochania ich aż do heroizmu. Braterstwo jest w stanie wzbudzić radość wielką i niepohamowaną, ale samo w sobie pozostaje krzyżem, ponieważ wymaga ciągłego umierania dla siebie, aby przyjąć nowy sposób bycia, jak to uczynił Jezus.


Jak wspomniałem, braterstwo nie dotyczy tylko relacji międzyludzkich, które często są udręką, ale określa sposób bycia, a co za tym idzie, sposób myślenia i zachowania, charakteryzujący się tym, że nie uważam już osoby ani rzeczywistości, która stoi przede mną jako wroga, który mi zagraża i przed którym mogę się w jakiś sposób obronić, ale jak przyjaciela, którego należy cenić, o którego trzeba dbać jak matka o swoje dziecko.


Spróbujmy zweryfikować się na tym gruncie, wychodząc od relacji, jakie przeżywamy w naszych prezbiteriach, ale także w naszych wspólnotach parafialnych, nie zaniedbując sposobu, w jaki w ogóle odnosimy się do realiów tego stworzonego świata.


Prawdopodobnie to właśnie po tym terenie, podjęta przez nas droga formacyjna, będzie musiała nas poprowadzić, jeśli nie chcemy zagubić się w słowach. Przykład i wstawiennictwo św. Franciszka są dla nas bezcenną pomocą.


W duchu Biedaczyny z Asyżu życzę wszystkim, aby braterstwo uważali za łaskę i wzrastali w umiejętności bycia jego wiarygodnymi i przekonującymi świadkami.















Guliano
